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B y ć  u c z o n y m ?

W ysokie miejsce nauki we współczesnych spo­
łeczeństwach zostało ufundowane nie ty lko  na uznaniu je j decydu­
jącego w kładu w  proces opanowania otaczającej nas rzeczywistości. 
Przemiana środowiska naturalnego człowieka  — a od niedawna  
także jego som y i psychiki — dokonywana dzięki nauce, to tylko  
jedna z  przyczyn  je j wielkiego prestiżu. Oprócz technicznych za­
działały tu  również m otyw acje psychologiczne i ogólnokulturowe: 
socjologiczne, aksjologiczne, naw et sakralno-m ityczne. Zaczynając 
od sfery  najm niej podatnej takim  interpretacjom  — czym  innym  
jeśli nie współczesną form ą magii jest powszechna fascynacja prak­
tyczn ym i korzyściam i naukow ych odkryć? Ale w naszym  kręgu  
ku ltu ro w ym  z nauką związane są też inne oczekiwania: jest ona 
drogą do prawdy, poszukiw aniem  sensu w ielu sfer ludzkiego istn ie­
nia, kreow aniem  w izji świata często pełnych rozmachu i poezji, po­
lem  szlachetnej rywalizacji jednostek lub grup, wreszcie — prze­
strzenią realizowania wartości etycznych.

W  ostatnim  ćwierćwieczu zauw ażyliśm y w  hu­
m anistyce, szczególnie w  w iedzy o sztuce, rezygnację z kw alifi­
kowania w ypow iedzi naukow ych jako prawdziwych. Jeżeli chcem y  
skom plem entow ać czyjąś pracę, nie m ów im y już, że «jest prawdzi-
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wa», «odkryła prawdą zjawiska», «ukazała praw dziw y obraz bada­
nej rzeczywistości». Natom iast jeśli chw alim y czyjeś osiągnięcia, 
wówczas m ów im y o pomysłowości teorii, nienaganności operacji po­
znawczych, now atorstw ie języka, logice w yw odu itd. W  literaturo­
znaw stw ie jeszcze ty lko  wobec książek dokum entacyjnych  i histo­
rycznoliterackich, zorientow anych na faktografię, stosujem y k ry te ­
ria prawdziwości. Przeorientowanie nastawienia do praw dy w ynika  
ze zm iany znaczeń przypisyw anych  prawdzie, rozum ianej dotąd jako  
zgodność w iedzy z  rzeczywistością. Nauka prawdziwa to w  ty m  w y ­
padku taka nauka, która dawała obraz świata wiernie odwzorowu­
jący jego kszta łt. A le rzecz zaczęła się kom plikow ać ju ż dawno, od 
chwili, w  k tó re j uświadomiono sobie, iż rzeczywistość związana jest 
ściśle ze sposobem je j poznania. Jaka jest dana rzecz, dow iadujem y  
się dzięki procesom poznaw czym , a więc obraz pew nej dziedziny  
rzeczywistości jest nierozerwalnie zw iązany z w yposażeniem  nauki 
tę dziedzinę poznającą. Poza pow ierzchniow ym i spostrzeżeniam i do­
konyw anym i naszym i zm ysłam i — często m y ln ym i  — nie m ożem y  
porównać osiągnięć w iedzy z  czystą rzeczą oderwaną od te j w iedzy. 
Skoro więc coraz bardziej jesteśm y przytom ni tego, że nie tylko  
w ielkie w izje świata, śmiałe hipotezy, syn tezy , ale i poszczególne 
elem enty  rzeczywistości konstruu jem y w  procesie poznawania, k la ­
syczne rozum ienie słowa «prawda» staje się coraz trudniejsze do 
utrzym ania  i w  nauce stosowane w yjątkow o. Dlatego to karierę ro­
bią słowa: «obraz świata», «struktura», «wizja rzeczywistości». 
W  skrócie mówiąc  — akcentuje się dziś tw órczy, konstrukcyjny  
charakter w iedzy. A le tak łatw o z prawdą się nie rozstaniem y. Bo­
w iem  i dziś jakieś kryteria  prawdziwości obowiązują, skoro nie 
każdy pom ysł u zysku je  sakrę naukowości, skoro odróżniam y syn ­
tezę scjentyficzną od majaczeń fan tasty, a konstrukcję naukową  
choćby od w izji artystycznej. Czyli, że istnieją kryteria  ocen, a na­
w e t  — pow iedzm y m ocniej — zm odyfikow ane kryteria  praw dzi­
wości, bowiem na terenie nauki nie m a dowolności i nie doszło 
jeszcze do takie j anarchii, iż za dobrą m onetę przy jm u je  się każde 
w yznanie na tem at dookolnej rzeczywistości (choćby ty lko  rzeczy­
wistości tw orów  sztuki). Zam iast zgodności wypow iedzi naukow ych  
z preegzystu jącym  w  naszej duszy obrazem świata albo ze św iatem  
ukonsty tuow anym  w  przednaukow ym  doświadczeniu  — co w obu 
w ypadkach skazuje naukę na jałowość, przypisując je j rolę w ery­
fikatora w iedzy inaczej dostępnej — upowszechnia się kry ter iu m
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zgodności wypow iedzi z regułam i operacji poznawczych uznanym i 
za obowiązujące, z  język iem  nauki w  określonym  czasie, z  wartościa­
m i ku ltu ry , w  ramach k tóre j znajduje się uczony.
Tak więc — mimo gruntownego przeorientowania  — wypow iedź  
naukowa może podlegać kry terium  prawdziwości. Co więcej, można 
przypuszczać, że prawda jest też pewnego rodzaju zgodnością — 
oraz stw arzaniem  napięcia — m iędzy jednostkową wypowiedzią  
a układem  nadrzędnym , tu: poradygmatem dotąd obowiązującej w ie­
dzy. v
Prawda pozostała, tak jak była, wartością. I to wartością nie do 
usunięcia, gdyż naw et jeśli usunie się jej ontologiczne zakorzenie­
nia, pozostanie swego rodzaju ideą regulującą — będzie selekcjo­
nowała i hierarchizowała dokonania poznawcze człowieka.
Zresztą, decydujące znaczenie powiązania aktów  poznawczych z  ję­
zyk iem  nauki, czy szerzej — z kulturą, nie m usi przekreślać m o­
żliwości rzeczyw istych (m etafizycznych czy zgoła m itycznych) od­
niesień naszych dokonań naukowych, bo może w  procesie ludzkiego  
poznawania na tury  ujaw nia się prawda rzeczywistości, bytu , czy też  
bycia (jeśli w yb ierzem y to słowo ulubione przez polskich tłum aczy  
filozofa ze Schwarzwaldu).

*  *  *

Zm iana znaczenia słowa «prawda» w  świecie 
nauki wcale nie ułatw ia życia badaczom i nie zdejm uje z  nich oso­
bistej odpowiedzialności moralnej. Do zachowania uczciwości i god­
ności w zyw a go teraz nie m ilczący i obcy zbiór rzeczy poznawa­
nych, ale wspólnota żyw ych  i um arłych pracowników budujących  
wiedzę i kulturę. Trzeba zachowywać w ytężoną świadomość, aby  
prześcignąć pędzący z  oszalałą szybkością rozwój w iedzy, a jedno­
cześnie obronić się przed naciskami zew nętrznym i. A  żądania ze­
w nętrzne  — zarówno z  góry, jak i z dołu idące — są potężne, gdyż  
nauki hum anistyczne, m niej przydatne przy  oswajaniu świata p rzy­
rody, odgrywają ogromną rolę w  przebudowie świadomości społe­
czeństw. Nie w szystk im  są na rękę rozwiązania optym alne dla da­
nego kręgu cywilizacyjnego lub ku ltu ry  uniwersalnej i uczeni cią­
gle jeszcze mają szansę bycia heroicznego; a n iektórzy z nich, jeśli
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mają szczęście urodzić się w  sprzyjającym  czasie i m iejscu, mogą 
wzbogacić ka rty  m artyrologium  scjentificus.
Trafiają się też  sytuacje ko n flik tu  wartości prawd. Wierność par­
tyku larnem u  system ow i naukow em u zderza się często z bardziej 
uniwersolistycznie nakierow anym  horyzontem  wiedzy. Dziś p rzy ­
biera to postać ko n flik tu  dokonań jakiejś szkoły, nurtu  czy gałęzi 
nauki z  doświadczeniem przednaukow ym  i pozanaukow ym  gatunku  
ludzkiego. W artości odkryw ane (konstruowane) przez naukę od cza­
su do czasu znajdują się w  stanie w ojny z  wartościami w y k ry ty m i  
w  innych  sferach ku ltu ry . W  takich sytuacjach i w yb itn i uczeni 
powinni powtarzać m yśl Leca: «Bądźmy ludźm i choćby tak długo, 
póki nauka nie odkryje, że jesteśm y czym  innym ».

* * *

K to  sądziłby, że uczony pozostaje nadal boha­
terem  europejskich społeczeństw  dlatego, iż jest w spółczesnym  w cie­
leniem  czarnoksiężnika tworzącego tajem nicze a potężne instrum en­
ty  panowania nad innym i i przyrodą, ten  wypow iadałby sąd po­
w ierzchow ny i p rym ityw n y . Postać in te lek tua listy  skupia bowiem  
wiele wzorców, w  ty m  również m itycznych . Byw a on dzisiaj wcie­
leniem: Ulissesa — m otyw  w ędrów ki wśród tajem niczych zjaw isk  
nie poznanego jeszcze świata i wśród uwodzącego śpiew u tradycy j­
nych doktryn; Fausta  — ciągle nienasycony mędrzec opętany pasją 
poznania całej prawdy, kuszony przez rozm aitych a potężnych sza­
tanów; Ham leta  — w ątek rozterki duchowej, przewagi analitycz­
nego um ysłu  nad wolą i k ry ty cy zm u  nad działaniem.
Można przypuszczać, że atrakcyjność w zoru osobowego naukowca  
rosła będzie ciągle, tak jak ciągle malała będzie w  życiu członków  
społeczności industrialnych rola przypadku, obszar zetknięcia się 
z  tajemnicą, zakres odpowiedzialności indyw idualnej, a więc m o­
żliwości życia twórczego i pełnego przygód.
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